
Od razu zakładałem, że Piotr Kotowski chce coś dobrego zrobić w Zwierzyńcu. Mieliśmy

wtedy jedno kino, stojące i bez pomysłu. Warto wspomnieć, że to kino zrobiliśmy w czasach

przemian, w 1989 roku. Byłem wtedy Naczelnikiem, Urząd Wojewódzki dał nam pieniądze i z

budynku dawnego GS-u zrobiliśmy sobie wymarzone przez nas kino. Kiedyś była tam

kawiarnia i pomieszczenia, w których działała samopomoc chłopska. Warto wspomnieć, że
kiedyś w Zwierzyńcu było kino, przy tartaku. Obsługiwał je pan Magiński i właśnie jego

aparatura została przeniesiona do Skarbu. Mieliśmy nadzieję, że to kiedyś będzie hulało.

Pojawienie się Piotra Kotowskiego dało cudowny efekt, choć chwila minęła, nim udało się
ruszyć z Akademią. Byliśmy już w Europie, a mentalnie ciągle w postsocjalizmie. Ja nie

znałem Piotra Kotowskiego, znał go Marek Marcola, ówczesny sekretarz w Urzędzie Miasta

Zwierzyńca i mój wiceburmistrz. Wiedział, jak Piotr działał w lubelskiej Chatce Żaka. Marek w

tamtym czasie odpowiadał za Kulturę w Zwierzyńcu. Dzięki temu właśnie zaczęło się i trwa

od 24 lat.

Zwierzyniec się zmieniał. W tamtych czasach nie było bazy turystycznej. A my

kombinowaliśmy, by podołać i ugościć przyjezdnych. Na samym początku ustawialiśmy

kuchnię polową na terenie campingu. Później, stopniowo, powstawały kwatery, pensjonaty,

hotel. Dużo zmian! Trudno opisać to wszystko, co i kiedy powstało. Pierwszych LAF-owiczów

przyjmowaliśmy w siermiężnych warunkach, jednak ludzie się nie zrażali i wracali do nas.

Ludzie czerpali radość z pobytu tutaj i z wydarzenia kulturalnego.

Letniej Akademii Filmowej życzę, by nieustannie, wiecznie trwała, niech nie gaśnie! Czasy są
różne, raz łatwiejsze, raz trudniejsze. Najważniejsze jest to, że Akademia trwa. Spotkajmy się
i w tym roku w dobrym zdrowiu i z uśmiechem!
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